
„GLOB" 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

! 
04--028 Warszawa, Aleja St.1nów Zjednoczonych 53 

liLOS WYDTIZEZA 
111. Targ Drzewny 3/1 

80-836 Gdeńak 

Nr • • ••••••••••. z dn .• • •••••••••• 

.:· 
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· ' Ewa! Daj się zastri.e1i ć 
jeszcze raz kd r-:!.ze z pracy! 
- po·kir: ykt•:e· i. wycierrnio­
nej widown i reżyser. Jaie€1k 
Jl.A:;.kolajczak oszczędza nabci-
je. . . . ··- . - -· 

- Strzelaj! .:... rozarniuje re 
tyseT. - J r ok Z.abrnknle _naboi, 
Prz.es.tanierr.y grać. -.... · -_ · . 
_ -: Za sce-11.ą . mus-i być' dro 
gi p.i•stole:t . -::. inóWi inspic 
jen.tika. ·. · . . . ·I . 

. · - No, oczywiście. Inaczej 
Ś1llierć Kiiriłłowa będzie uda 
waniem . . -_ Ale' chyba w teat­
rie są ze dwa pis·to-lety · 
dodaj.e reżyser. l\/f '.rosław · Ba 
ka staje· pod ciężką ścianą. 
To tzw. frzynastlka- -: A je~ 
śli się urwie? . _ ·. 

- · To ba.rd.zo ' ryzykowne -
przebija się przez gwar na 
scenie głos reżysera . · 

, - J~ ·koś wype.tmę .- o­
znajmia ' Zrezygnowany „Ba­
ka, który gra Szatowa. Wsz.a,k 
musi w „Biesach" dać się 
za-stnelie - zgooin.!e :r. wolą 
Dostojewskiego. . · -.· -
, ()stat.nie, gorące · godziny 
przed niedzielną premierą w 
Teatrze „W.ybrzeźe'' mają 
swój ry<tm. Caiteiry · godziny 
pracy do 14. I wiecmrem 
od 18. - dalej, : następne go 

niesłychanie 7.tnienił S:!ę nasz robi to, · co zechce, ale ten, z 
świat , n.ie sposób by „Biesy" którym inni robią to, co ze-
qnrriiały d7Jisiaj' tak . j ;::1~ wte • criCą" ; - „ - : . .. 
d'y; Nie O'bawiam się więc •· A:.. przeci e'Ż Dostojewskiego 
wtóxności. Bo nie ma dwóch vi „Biesach" inte<resuje prze­
t;::tk '.oeh śam~h r7.eczY - ta- „de wsizyslkim problem rewo­
kich samych CUH'ÓW, zamys- •i1ucji, roei , ' Winy i )cary, wia­
łów reżyserskich i zespołów .-ry· w Boga. chaos· duszy; pro 
aktordcii::h. ' ·. · · ·- ·'blem samotó jstwa ... A · więc 
·· ;,Biesy': Dostojewskiego to 'w-szys:'~o , co tak<że w na-

. powie<~ć''.o·wiana · legeni::lą "_ i ·ob ·-brzin,iałych czasa,ch · współcies 
sypana · · oj;}racciw<;1nlami kry~ nych nius.i" otaczać ·człowieka. 
tyczno-iiterackimL „. -Pisana ·nostojewski odzywa się ·jak 
przez · DOStojewskiegó · przez ,"pi"oro<k, na-wet teraz, u schyl 
wiele mieslęcy bardzo uważ- ku ·XX st'Lllecia. 
·ru.e (czemu dał · autor wyrraz 'i Ka-zysztof Ba'bi.clkii :mnaga 
w pamiętnikach· - zapl&·- ,się z · Dośtojewskim: - Mój 
kach) nawiązuje do · · wyda- •:teatr," -widz.ia:ny prżez Dosto­
neń 6wcze1;.nego -~uchu . re- :je'WIS4;i"ego - mÓ1wi . to 
wo'lucjonist{>w ·. ń.arodnic)cich 'teati · ży'Cia .. A więc wszyst'ko 
(po . 1869 r.) .Tak wiel~ . Vf :~o ·najwamiejs:z.e i co doty­
„Biesach" . wydarzeń i tęsk- ' czf człowieka . jest w „Bie­
not, !Hozofkzn~· ._; i r6zitr1..ą- 'sach": i · miłość i- poiityika.; i. · 
sań i moralnych splotó·W, że >ideologia, .i oszołomy: To 
można przez ten utwór prze ·W\Szystlro za · oo uwikłani · pla.­
dzierać się jak prtez . gąszcz ·cą najwyższą cenę. Niestety, 
tajemnic. Po 120 Jaitach po- - najcrz.ęściej kosmami obciąża 
wieść nie straciła nic :r. waż- , się młode pokolenie. Te po.-
noki. · Dostojewski, nosi'ciel "działy pokoleniowe są _i . u 

.~ 

ł 
.~ 

d'zliny. -
P:r:zed poliudniem stoją jesz _ 

c:r.e · prow.i.zorycme melble· 1 
tylko n.leiktó.:rzy addorz.y ··ą w 
ko1tiumach. Wieao-rem 1ce­
n0graifra jiuit. goiowa . praiwie 
w całości 1 oczywiście stylo­
W. l'Ukme oraz utr.tymane w 
cl~ej -tonacji męekie ubra­
nia. Sceno-grat Marek Braun 
je.t młOdYm, nie9,Pel:na: tr:r.y­
d:detoletnim twórcą. Po . kira 
lrowik\ej ·_ ASP w;rd~le 
tcen-ogra:fil, 7.abł}'Mlął jut w 
Teallru stu, Stairym Teatru, 
OpeT'Ze Po:r.zrrańSkiej. 

idei tycia . i śmierci, . r()ztirzą- •:Dostojewskiego, .i wśród nas. 
sający uigadnienia dobra : i ·ciągle żyijemy . II1ięd:z.y cza-. 
zła, . wolności i k·:mie>czno.ści, sem, lfilóry minął niedawnó, i 
ciągle · ;_ · stawfanYIDi przez ·który przeżywamy . . dzisiaj. 
siebie .. llagadkami nad . kondy Jest w na~ strach ··- .przed 
cj:i\ · _1007.iiriego losu - !rapu- dochądriąCyalrl Ze'?J=id. głos_a­
je. _ · · . ,:. ; · . , mi . i drz.iałaniami, które nisz­
- „Co to . takiego l\bert_e7 ·.: - ca.ą n.8=t pr)'Watnoś~; -chcą Hafina Winiarska I Stanisław ·Michalski. 

Reży~e:r . K:r:r.)"Olltof _ Babldd 
Ill1t 36 lat, al~ wymaje, te 
Braua to ~ inne pokolenie, 
cho~ praca z nim to praw­
d'T.i'Wa przyjemność. 

.,, 

· ~ ·,Biesy','.;w :·,~Wybrzeżu'' · - to j~ż. premiera.„· 
. ~ . . . . : . . ... 

z._p:,.ps.zellil!' 
dO~; ·rozmowr : 

'nas us-zx:a.ę.ild>wió 'aa r;iiłę. Ma­
. r1.ym.7 o normab'loicl, takie) 
!Ctóra dana je.ł cY'Wi'lizowa­

.. neJ Euiropie". . . 

~ Babiicld 'est zdeoKWO­
wany - słysz.ę w :z:.espole. 
Zestresowany przed premie­
rą • . A alktorzy praOU!ją · jak . w 

-'tran$!e. W klubie, w kltórym 
,norma-lnie toczy się _tycie to 
.warzyskie, trwają ~upełn!ie 
inne rozmowy. Iu. O:!'ki.sz 
(Maria w „Biesach") i Mi­
rosław Baka (Szatow) · rot.­
trząsa.ją swoją scenę. - Jaro­
sław Tyrański (Stawrogin) 
siedzi skupiony. Prawie się 
nie odzyWa,, Jace'k Miikołaj­
czak (Piotr Wierchowień.shl) 
- ten o !którym Dostojew­
.skl mówi „jestem os.zustem, 
a nie socjalli.stą", siedzi . s.tę-

żały ja1ltby w sobie ł ~e 
błylPka dowcli>oem. To -n:po­
ata na gada.tiliiwoU St.a.nisła­
wa Michalskiego (Stieipa.111 
Tro!Amowicz), k.~ry przeko­
marza lil'I :i: · piękną,, J.uż w 
kostiumie, Ewą Kasprzyk (Li 
i..ą) i Igocem Michalskim. 

Halina Winiarska - dy­
styngowana, llk1upiona, już w 
kosti1Umie, wpada na chwilę 
do klubu. - Dlaczego nie za 
C'LYJ11amy? - pyta. 

Scena między WiruairS'ką, a 
Michail&kim niesie dostojność 
i pewność. Tekst Dos.toje.w­
skiego brzmi wspaniale. _ · 

Każda z.mia'Ila plaoo - to 
ruch na scen~e. Jaceik · Milko­
łajczak Knysztof Gordon 

Ewa Kasprzyk i Jarosław Tyrański. -" 

Babicki · 'P,nymierzaf się · dó 
,.Biesów" Dostojewskiego . bar 
dw dawno. Oglądał insceni­
zację Arid;rzeja Wajdy w Kra 
kowie w roku 1~71. Ale "mi-

..,, ~ i 

pyta _ na przykfad„a-Wtor »Bie~ -
sów«, - .Wolność. - Jaka wol­
ność? . Wolność .robienia wsiz.y­

-si6ciego, co ty·lko się ze.Chce, 

nęło ponad 20 · lat. · · 
-:-_ Niewiele . Pamiętani.",' z 

~tych · .wielkich · „Bies~w" 
- mówi. :zatan'IY. się szczeg6-
ly.- . Wiem,. że . były _ wspania­
łe . kreacje a·~ton.Jtie. A° po­

- ni~iaż rriinE:ło : 20 lat · ( · ta'k 
-..,"""'7 -=t_:·l'l:l: .··, • • .:·x -;--.~ ,·-

-w : ramach .-. ~. obowiwiujących . 
praw. -Kiedy. --, można ~ - robić 
-w<Szystko, co się· zechce? . ' Kie­
dy .. ma się -milion.' .. CZY.: . wol­
·ność daje ka0demu -. p0 ,mii!io- · 
nie? · Nie. A czym, jesf cdo­
wie<k bez · miliona?· C'Złowie<k 
bez ;miliona to· nie ten,~ kitóry . .·, .. ~ 

. „„ . 
- tuż przed samobójstrwem 
Kiryłło~ (Go;rdon)> Scena 
p.lsanda testamentu. ro7lg;rywa­
na jest w absolutnej ci'Szy. 
Słuchają te.go dosłownie 
wszyecy. Gordon Kirillow· -
ten najsi'lniejS'Ly duchem, . nie 
poikorny i szalony bohater ' 
„Biesów„, zdą.ża ku samobój . 
s.trwu. Nie wy:ni!ka to z oko- , 
li.=ości życiow~h; ale jest l 
wnio&koiem z WY'Ziilaczonego · 
ł.w-iato.pog1ądu. To sa.mo'bó-i­
atwo jest elksparymentiem:· 
„Cała wolność~' wtedy n.a­
stacie - mówi KiTyłłow 
kiied1y będzie wszystko . jed­
not żyć czy nde żyć. Oto cel 
~ystk!ego ( ... ) Kto zabija 
siebie tylko po to, aby za­
bić s.tirach, natychmiast sta­
nie się Bogiiern". 

KiryUow z.a.bija si~, ponie­
waż me wierzY' w Boga. Wie 
jednak, że ludziom ,,Bóg 
jest konieczny ! dlatego mu­
si być!" 

„Bioe!ly'; to wielka Uteratu­
ra - i jej adaptacja dokonana 
dla teatru . przez Camusa, a 
rozS'Zerzona w Gdańsku przez 
reżysera - Krzysztofa Ba­
bickiego, stanie się z pew­
nością przeżyciem iintelekitual 
nym.. Teat!r „Wybru·że" chce 
rozmawiać ze swoją pu:blicz­
nością. I z pewnością do!ko-. 
n? +-~'l za pomocą „Biesów". 

ALINA KIETRYS 


